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PRZYŁĄCZENIE KRAKOWA DO AUSTRYI.
U W A G I  R E D A K C Y I .

T r a k t a t  W ie d e ń sk i  p o d p isa n y  przez ,-iedm m o c a rs tw  
e u ro p e jsk ic h ,  zos ta ł  przez trzy  d w o ry  p ó łnocne  z g w a ł ­
co n y  n a jp o g a rd l iw ie . .  P ogw ałcen ie  to o b u rz y ło  d o p r a ­
w d y  F r a n c y ą  i Anglią , k tó r y m  m ianow ic ie  g łó w n a  zo­
s ta ła  w y rz ą d z o n a  zn iew aga .  M o c a rs tw a  d esp o ty cz n e  
d a ły  srogi po liczek  m o c a r s tw o m  k o n s t y t u c y j n y m , 
k tó r y  w szakże p rz y  dzisie jszem  usp o so b ien iu  Z a c h o d u  
będz ie  zn ies iony  bez o d w etu .  Potrafią  sobie w y p e r s w a ­
d o w a ć ,  stoczą  w ojnę  s ło w n ą ,  n a d e k la m u ją ,  na r o z u ­
m u ją ,  m oże  z a p ro te s tu ją  i —  p rzes taną .  D ow iodą j a k  
na j jaśn ie j  i p o g w a łc en ia  t r a k t a tu  i w łasn e j  zn iew agi,  
zapiszą to w  a k ta c h  i z a m i l k n ą , bo  w iedzą że trzy m o ­
c a r s tw a  p ó łn o c n e  z p ro te s ta c y i  s ło w n y c h  ż a r tu j ą ,  a 
do  orężnej ucyw ilizow any  Z ac h ó d  odw agi nie m a .

Co n a s  z a s ta n a w ia ,  to  n ie  zu c h w a ło ść  d w o ró w  p ó ł­
n o c n y c h  , a n i  lęk l iw ość  Z a c h o d u ,  to  w ia d o m e  nie 
od dziś ; a le  że F ra n c y a  i Anglia u d a ją  tyle  zdziw ione 
i o b u rz o n e  po  p rz y łą c z e n iu  K ra k o w a ,  p o  zgw ałcen iu  
p ra w a  e u ro p e js k ie g o ,  j a k b y  to b y ło  po raz  p ie rw szy .  
T r a k t a t  W ie d e ń s k i  co  do  Polski b y ł  g w a łc o n y  n a jzu -  
chw a le j  od  la t  p ię tn as tu  , w  n ie k tó r y c h  p u n k ta c h  n i ­
g d y  nie b y ł  w y k o n a n y ,  a E u r o p a  tego n ie  w idzia ła  ; 
te raz  się o b e jrz a ła ,  k ie d y  o s ta tn ia  je g o  k a r t a  zos ta ła  
ro z d a r tą  i pod  nogi r z u c o n ą ,  i te ra z  dop ie ro  uda je  za ­
g n ie w a n ą  i n ib y  s rożącą  się : —  to godne  litości.

W ie m y ,  j a k  w iedzą w szyscy ,  że zn iszczenie  po zo r­
n e j ,  nom ina lne j  n iepodleg łości  rzeczy pospoli te j  k r a ­
kow sk ie j  w o jn y  nie w y w o ła ,  i w y p a d e k  ten  n ie  będzie 
m ieć  ż a d n y c h  n a s tę p s tw  w a ż n y c h  j a k  n a t e r a z ;  n a  
p rzysz łość  w szakże  n ie  pozos tan ie  o n  zu pe łn ie  bez 
s k u tk u .  T r a k t a t u  w iedeńsk iego  już  n ie m a  i nie m a  
p r a w a  o rgan icznego  e u ro p e jsk ie g o  : n a  to się w szyscy  
zgadzają .  Ż a d n e  p a ń s tw o  nie j e s t  w iązane  o d tą d  ża- 
d n e m  zo b o w ią za n ie m  w łożone tn  przez ten  t r a k t a t ; 
ty le  n a ro d ó w ,  ty le  ludów  zos ta je  w  po łożen iu  n iena-  
l u r a l n e m ,  w szy s tk o  się p rz y g o to w u je  do now ego  p o ­
r z ą d k u  w  E u ro p ie  , k a r t a  je j  m u s i  b y ć  o d m ie n io n ą ,  
p raw o  pub liczne  p rze ro b io n e ,  zas to sow ane  do  po trzeb  
i w y m ag a ln o śc i  o b e c n y c h  i o p a r te  n a  sp ra w ie d l iw ­
szych  , a w ięc  s ta lsz y ch  p o sad ach .  M nog ie  z g ro m a ­
dza ją  się żyw io ły  do przysz łego  ogólnego  w s trz ą śn ie n ia  
E u r o p y  ; n iech  p rzy jdz ie  cz łow iek  g ie n ia ln y ,  m in is te r ,  
w ła d c a  przedsięb ierczy  i śm ia ły ,  k tó r y b y  u ją w szy  
w  j e d n ą  ręk ę  m ie c z ,  a w  d ru g ą  p o g w a łc o n e  p ra w a  
ty lu  n a ro d ó w ,  s t a n ą ł  n i czele w szyslk icgo  co c ie rp i  i

p ra g n ie  p rz e m ia n y ,  a porzędek  ten  dzisiejszy u t r z y ­
m y w a n y  ty lu  of iaram i h o n o r u  z je d n e j  s t ro n y ,  a  ty lu  
zb ro d n ia m i  z d r u g ie j ,  ru n ie  n ie p o w ro tu ie ;  w te d y  i 
P o lsk a  s t a n ie ,  a le n ie t a k a  ja k ą  u tw o r z y ł  k o n g re s  
w iedeńsk i.

S łysze liśm y iż się cudzoziem cy  d z iw ią ,  że P o lacy  
em ig ranc i  p rzy ję li  ta k  sp o k o jn ie  w iad o m o ść  o p o g w a ł ­
ce n iu  t r a k t a tu  w ied e ń sk ie g o  w k w e s ty i  niepodległości 
rzeczy pospoli tej  k r a k o w s k i e j , że n ie rob ią  żadnej p u ­
blicznej m a n i f e s ta c y i , żadnego  k r o k u  p ro te s tu jąc eg o .  
G d y b y  ci cu d z o z iem c y  zna li  lepiej h is to ry ą ,  p r a w a ,  ż y ­
czenia  i nadz ie je  P o la k ó w ,  to b y  się n ie dziwili.  T r a k t a t  
w ied e ń sk i  b y ł  p r a w e m  d la  m o c a r s tw  k tó r e  go s ta n o ­
w iły ,  ale n ie  d la  P o laków  n a  k tó r y c h  d o k o n a n e  g w a ł ­
ty  t r a k t a t  ten  u le g a l izo w a ł ,  k tó r y  p o p e łn i ł  z b ro d n ię  
n o w e g o  ro zb io ru  P o lsk i .  T o  co  on  zrob ił  d la  Polski 
n ie  m ogło  P o la k ó w  z a d a w a łn ia ć ,  p ro te s to w a l i  on i 
zb ro jn ie  p rzec iw  n ie m u  w r o k u  1 8 3 0 — 31 i 1 8 6 6 ,  
u p a d e k  więc je g o  i zniszczenie  n ie m oże ich sm uc ić  
b y n a jm n ie j .  Jeżeli m a m y  b y ć  t łóm aczam i p r a w d z iw e ­
go uczucia , k tó re  w y p a d e k  k r a k o w s k i  zrodził  w  se r ­
ca c h  P o laków , to p o w ie m y ,  iż zw aża jąc  n a  ogó lny  i 
w ielk i  in te res  całej s ta ro ży tn e j  P o ls k i ,  uczucie  to  je s t  
raczej zadow oln ien ie tn  j a k  sm u tk ie m .

Pow iedzie liśm y  j u ż ,  że t r a k t a t  w ied e ń sk i  co do  P o l ­
ski b y ł  z łu d z e n ie m ,  b y ł  p a r a w a n e m  za k tó r y  chow ali  
się polityczni tchó rze .  M o c a rs tw a  Z a c h o d n ie  u s t ę p u ­
ją c  ko le ją  z pozycyi k tó re  on  im  u tw o r z y ł ,  w p a r t e  n a  
o s ta tn i  c y p e l , zos ta ły  zeń  nareszc ie  zepchn ię te .  Dziś 
im  pozos ta je  ty lk o  s ro m  lu b  o d w e t ,  a le  ju ż  się o d w o ­
łać  do  czego n ie  m a ją ,  n ie  m a ją  czem  rzu c ać  w  oczy 
lu d z io m ,  k tó rz y  n ic  więcej n ie  żądal i  j a k  p r e te x lu  do 
spoko  jności.

P re tex t  ten  u p a d ł ,  a  w szakże  sk u p c z a ły  Z ac h ó d  
sp oko jnośc i  swój h ie n a ru szy  i s rom  spoży je  c ierp liw ie .  
P ogn iew a się m o c n o ,  gn ie w e m  ja k ie g o  j e s t  zdo lny ,  
n ie  za zniszczenie niepodległości rzeczypospo li te j  k r a ­
kow sk ie j  k tó re j  w ie  że ona n ie  m i a ł a , a le  za zniszcze­
n ie  m a r tw e j  l i tery  t r a k t a tu  , bo ju ż  w  obec  n a t rę tn e j  
konieczności,  w o bec  g łosu  sp raw ied l iw ośc i  i su m ie n ia  
u p o m in a ją c y c h  się o b y t  P o lsk i ,  n ie  będzie m ia ł  się 
czćm  zas łan iać .

Z e  m o c a r s tw o m  za c h o d n im  chodziło  więcej o p o ­
zo rn e  d o c h o w a n ie  t r a k t a tu  j a k  o rzeczyw is te ,  to n ie  
p o d p a d a  żadnej w ą tp l iw o śc i ,  a  k to b y  j ą  m ia ł ,  n ie ch  
rozw aży  k o r re s p o n d e n c y ą  o noc ie  p ro te s tu ją c e j  L o rd a  
P a lm e rs to n a  u m ie sz czo n ą  w Jou rna l des Debals  z 27 
L i s to p a d a ,  w k tó re j  j e s t  w y ra źn ie  p o w ie d z ia n ć m ,  iż 
trzy m o c a r s tw a  m o g ły  bezp ieczn ie  rządzić w  K r a k o ­
wie j a k  in tby  się p o d o b a ło ,  bez zniszczenia w y ra źn e g o
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n ie p o d le g ło ś c i  t e g o  m i a s t a .  K t o  z a j m i e  t a k i e  p o l i t y c z n e  | 
s t a n o w i s k o  i  k t o  t a k i e g o  t y l k o  w y m a g a  d o c h o w a n i a  
z a w a r t y c h  t r a k t a t ó w ,  n i e c h  b ę d z i e  p e w n y m  ż e  g w a ł ­
c i c i e l e  i c h  n i e  b ę d ę  z w a ż a ć  n a  p r o t e s t a c y e , h o  k t ó ż  
z w a ż a  n a  s ł o w a  b e z  c z y n u  , k t o  c e n i  l u b  d b a  o  l u d z i  
s z u k a j ą c y c h  t y l k o  p o z o r u  i z a d a w a l n i a j ę c y c l i  s i ę  f a ł ­
s z e m  ?

T r z y  m o c a r s t w a  p ó ł n o c n e  z n a ł y  d o b r z e  u s p o s o b i e ­
n i e  m o c a r s t w  z a c h o d n i c h ,  d l a t e g o  n i e  t r o s z c z ą c  s ię  
b y n a j m n i e j  o  t o  c o  o n e  p o w i e d z ą , a  w i e d z ą c  ż e  n i c  n i e  
z r o b i ą  , r o z d a r ł y  t r a k t a t  p o d p i s a n y  w s p ó l n i e  i j a k b y  
n a  w i ę k s z e  s z y d e r s t w o  , f a ł s z u j ą  g o  w  s p o s ó b  n a j b e z ­
w s t y d n i e j s z y ,  d o w a d z ą c  ż e  m i a ł y  p r a w o  p o s t ą p i ć  t a k  
j a k  p o s t ą p i ł y .  O t o  i c h  w s p ó l n y  m a n i f e s t  w y d a n y  p r z e z  
C e s a r z a  a u s t r y a c k i e g o  :

« My Ferdynand  I".T, z laski Bożej cesarz A u s try a ck i , król 
Węgierski, Czeski i t . .d .  , i t .  d.

n Gdy na mocy zawartego pokoju w Wiedniu dnia 14 Paź­
dziernika 1809 r . ,  miasto Kraków z obwodem , zostało oderwa­
ne od naszego cesarstwa i przyłączone do W. Xieztwa W arszaw­
skiego, lecz gdy w sk u te k  wojny 1812 r .  wojska rossyjskie ode­
bra ły  go napowrót, cesarz ojciec nasz, nieboszczyk Fraciszek I".v, 
zaw arł  z mocarstwami sprzymierzonemi Rossyę i P ru sam i,  dnia 
21 Kwietnia i 3 Maja 18 15 r . ,  traktat  następującej osnowy:

o K raków  ze swym obwodem tworzyć mają na przyszłość
0 pod opieką t rzech mocarstw, miasto wolne i niepodległe. »

« Wszakże warunek wyraźny i konieczne dom niem anie  ścisłej 
neutralności tego wolnego miasta , wkładało nań obowiązek, nie 
dawania schronienia żadnym wychodźcom , poddanym trzech 
mocarstw  op iek u ń czy ch ,  lecz owszem wydawania takowych 
w ręce w ładz  właściwych. Szesnastoletnie doświadczenie poka­
z a ło ,  że Kraków nie dope łn i ł  warunków swojego bytu  niepod­
ległego i że od roku 1830,  b y ł  nieustannem  ogniskiem intryg 
n icprzyjaźnych t rzem  opiekuńczym mocarstwom , aż nareszcie 
w końcu Lutego bieżącego roku, stał się teatrem scen najgwał­
towniejszych i najniebezpieczniejszych.

« Gdy po zniesieniu rządu i k o n s ty tu cy i , los miasta został  
oddany dowolności pewnej liczby spiskowych mieniących się 
rządem rewolucyjnym Polski, którzy podniecali do bun tu  zbro j­
nego mieszkańców wszystkich starożytnych prowincyi polskich,
1 gdy zbrojna horda wychodząc z Krakowa wpadła  do naszego 
państwa ; —  wówczas trzeba by ło  oddać Kraków pod tymczaso­
wy rząd wojskowy, i zająć go wojskami trzech mocarstw opie­
kuńczych .  Wypadki te stawiać nas w niemożności przywrócenia 
posad wolności i niepodległości miasta K ra k o w a ,  zniszczonych 
przez nieprzyjaciół p o rz ąd k u ,  bezpieczeństwa i pokoju E uropy;  
chcąc oraz zabezpieczyć wiernych naszych poddanych galicyj­
skich i spokojnych mieszkańców krakowskich od napadów i m a­
newrów stronników zakurzenia; wspólnie z cesarzem Kossyjskim 
i królem P ru s k im ,  los tegoż miasta Krakowa wzięliśmy pod ści­
słą rozwagę.

« W celu tym odbyły  się narady z kommissarzami wyznaczo­
nymi ad hoc przez dwory Berliński i P e te r s b u rg sk i , których 
skutkiem była umowa zawarta w Wiedniu 6 Listopada b.  r . , na 
mocy której trzy opiekuńcze dwory miasta Krakowa, odwołują i 
znoszą traktaty 3 Maja 1815 r . ,  a następnie miasto to z obwodem 
wracają pod nasze b e r ło ,  tak jak przed pokojem Wiedeńskim 
14 Października 1809 r .  należały do naszego ojca i naszych 
przodków. Dlatego bierzemy w posiadanie miasto Kraków z ob­
wodem , przyłączamy je  nazawszedo naszej korony i oświadcza­
my iż tworzą część niooddzielną od naszego cesarstwa, do k tó re ­
go je  wcielamy.

« Na komi-sarza naszego nadwornego do wzięcia w posiadłość 
miasta Krakowa z obwodem, naznaczamy l i r .  Maurycego dc Dey­
nie,  naszego szam h c lan a , radcę regencyi i gubernatora  P ra g i ,  i 
wzywamy mieszkańców Krakowa i byłego obwodu, a to we w ła ­
snym ich interesie , do posłuszeństwa komisarzowi posłanemu 
przez n a s , jak równie władzom które potwierdzimy lub ustano­
wimy. Wzywamy ich także do jak najściślejszego stosowania się 
do przepisów wydanych lub mogących się wydać.

« Nawzajem przyrzekam y zachowanie i opiekę dla naszej 
świętćj religii,  przyrzekam y sprawiedliwość bezs tro n n ą ,  równy 
rozkład podatków, pe łne  i powszechne zaręczenie publicznego 
bezpieczeństwa wszystkim którzy staną się godnymi naszej łaski,  
poddając się natychmiast ninie jszemu rozporządzeniu będącemu 
w ich in te re s ie ,  i pozostając wiernymi i u ległymi naszemu do­
m owi. Będziemy zawsze xiążęciem łagodnym i łaskawym cesa­
rzem  , czyniąc wszystko co może zapewnić dobrodziejs twa wy­
nikające dla mieszkańców Krakowa z przyłączenia ich miasta do 
wielkiej i potężnej monarchyi.

« Działo  się w pałacu naszym cesarskim w W iedniu,  1 1 Li­
stopada 1846 r . ,  dwunastego naszego panowania.

(Podpisano) F e r d i n a n d  (L. S . ) .  
o K arol H r. de In za g h i, pierwszy kanclerz ; F ranciszek  B a ­

ron P illersdorf, kanclerz nadw orny ;  Jan  Baron de K rtic zka  de 
Jaden  , w ;cc-kanclerz .  Z rozkazu szczególnego J .  C. Apostol­
skiej Mości , F ranciszek  de W adherny, radca nadworny.

F e l d m a r s z a ł e k  H r .  C a s t i g l i o n e  , t y m c z a s o w y  r z ą d c a  
K r a k o w a  z  r ę k i  t r z e c h  m o c a r s t w  o p i e k u ń c z y c h  , w  i c h  
i m i e n i u  w i a d o m e m  c z y n i ,  iż m o c a r s t w a  t e  n a  d n i u  
6 L i s t o p a d a  b .  r .  p o s t a n o w i ł y  c o  n a s t ę p u j e  :

oZważywszy że sprzysiężenie k tóre  w miesiącu Lu tym  1846 r.  
sprowadziło  znane wypadki w W. Kięslwie Poznańsk iem , w Kra­
kowie i w  Galicyi,  było oddawna przygotowane i m iało  w tych 
prowincyach licznych wspólników ;

« Zważywszy że zbrodnicze to sprzysiężenie chwyciło  za broń 
W godzinie naznaczonej,  rozpoczęło kroki nieprzyjacielskie i wy­
da ło  odezwy pobudzające um ysły  do powszechnego b u n tu ;

« Zważywszy że miasto Kraków stało się siedliskiem władzy 
centralnej , która wziąwszy imic rządu rewolucyjnego, wydała 
postanowienia mające kierować powstaniem;

« Zważywszy że wszystkie te okoliczności postawiły miasto 
Kraków w nędznym stanie wojny, mogącym upoważnić trzy 
dwory, Austryacki,  Pruski i Rossyjski do użycia wszelkich praw 
jakie daje wojna ;

a Z w ażyw szy  że p rzez  to sa m o  tr zy  d w o ry  m o g ły  ro z rz ąd z ić  
k ra jem  k tó ry  p r z y b ra ł  n a p rz e c iw k o  n ich  postać  w o je n n ą  ;

o Lecz zważywszy że nie jes t  zamiarem trzech mocarstw 
poddać miasto Kraków pod prawo mocniejszego ;

o Zważywszy iż tam gdzie jest  taka nierówność s i ł , prawo to 
nie mogłoby być zastosowane;

•  Zważywszy iż nie idzie również o czyn zemsty ani uka­
rania tego m ias ta ;  ale tylko o to, że trzy wysokie mocarstwa opie­
kuńcze chcą przywrócić porządek i fiekój w ziemi krakowskiej 
i zabezpieczyć swe ludy od wyjiadków, które lak silnie zamie­
szały  ich spokojność ;

« Zważywszy iż na mocy traktatu zawartego miedzy niemi 21 
Kwietnia  (3s° Maja) 1815 r .  , miasto Kraków z obwodem og ło ­
szone by ło  miastem wolnem , niepodlegtem , ściśle neu tra lnćm  
i poddauóm opiece trzech wysokich dworów umawiających s ię ,  
a które chciały przywieść do skutku jirzez tę umowę a r tyku ły  
tyczące się Krakowa zawarte w rozmaitych ich traktatach z 21 
Kwietnia ( 3 m aja)  1815 r . ,  z których jeden był zawarty mię- 
J .  C . M. cesarzem Austryackim  i J .  C. M. cesarzem Rossyjskiin 
a drugi tejże samej daty między cesarzem Rossyjskiin i J .  K. M. 
królem P ru s k im ;

« Lecz zważywszy, że by t  wolnego miasta Krakowa nie odpo­
wiadając ich zam iarom , stał się źrzódłem  nieporządku i zamie­
szania, które przez lat  dwadzieścia nie tylko że groziły  pokojowi 
i pomyślności tegoż miasta ,  ale także bezpieczeństwu krajów 
przyległych i miały na celu rozburzenie  porządku rzeczy usta­
nowionego traktatami r .  1815  ;

« Zważywszy że liczne fakta lego rodza ju ,  zanadto znane 
by je  potrzeba było wykazywać, zmieniły  zupełnie  zasadę istnie­
nia miasta Krakowa, i że postępowaniem przeciwnem traktatom, 
przestąpiło  ono nieraz powinności przepisane ścisłą neu tra lno ­
ścią ; że postępowanie to sprowadziło  po razy kilka zbrojną in- 
terwenryą trzech mocarstw, i żowszystkie zmiany zaszłe w kont 
stytucyi j e g o , w celu nadania większej mocy jego rządowi,  nie 
mogły przeszkodzić powrotowi sm utnych  wypadków;

« Zważywszy ż e l a  sama d ługa  c ie rp liwość,  okazana przez 
dobrotliwe rozjiorządzenia trzech rządów, miasto osiągnąć cel po-
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żą d a n y ,  p o s łu ż y ła  do  u tw ie rd z e n ia  w ich zam ia ra c h  n ie  u b ł a g a ­
n y c h  n iep rzy jac ió ł  is tn iejącego p o r z ą d k u ,  i że  m ias to  K ra k ó w  
s ta ło  się  ogn isk iem  now ego  i szerokiego sp is k u ,  k tó reg o  r o z g a ­
łę z ie n ie  się o b e jm o w a ło  w szystk ie  s ta ro ż y tn e  p row ineye  p o l s k ie ;

« Z w ażyw szy  że  do tego p rzedsięw zięc ia  w y s tę pnego  i n i e p r a ­
w ego  , d o łą c z o n y  b y ł  n a p a d  z b ro jn y  w y s z ły  w ła ś n ie  z K rakow a 
służ ącego  za środek  z k tó rego  d u c h  b u n to w n ic z y  s t a r a ł  się p o d ­
kop y w ać  posady spoko jnośc i  pańs tw  o ś c ien n y ch  ;

« Z w ażyw szy po tem  , że Kraków  ja k o  c ia ło  p o l i t y c z n e ,  w id o ­
c z n ie  b y ł  za s ła b y  dla op a rc ia  się d z ia ła n io m  b e z u s t a n n y m  p o l ­
sk ich  e m ig r a n tó w ,  t r z y m a ją c y c h  to m ias to  w m ora lne j  s ł u ż e b ­
n o ś c i ,  tak iż nie  da je  o n o  t r z e m  m o c a r s tw o m  żadne j  r ę k o jm i ,  że  
u s i ło w a n ia  tyle razy  p o w tó rz o n e  z a b u rz e n ia ,  więcej n ie  powrócą;

« Lecz zważywszy że przedsięwzięcia tego rodza ju ,  są wyraź- 
n em  zgwałceniem traktatu z 21 Kwietnia ( 3  M aja) 181 ó r-, 
równie tez i a r ty k u łu  2*“ s ta tutu organicznego miasta Krakowa 
z dnia 30  maja 1833 r . ; zważywszy że umowy wyż wymienione 
między trzema mocarstwami tyczące się Krakowa, były powtó­
rzone w ar tyku łach  6, 7,  8 ,  9 i 10 ogólnego aktu kongresu 
Wiedeńskiego z 9 Czerwca 1815 r . , dlatego tylko aby ten akt 
obejmował rozmaite wypadki układów zaw ar ty ch ,  w umowach 
osobnych między gab ine tam i;  zważywszy zatem , że jeśli trzy 
dwory zmieniają dziś względem Krakowa porządek rzeczy na 
który zgodziły się dobrowolnie w r .  181 5 V to tylko używają n ie ­
zaprzeczonego prawa ;

« Zważywszy wszystko to co poprzedza , i wziąwszy pod 
gruntowną rozwagę bezpieczeństwo własnych krajów tak często 
zagrażane od wolnego miasta Krakowa, trzy dwory Austryacki, 
Prusk i  i Rossyjski , zgodziły się na postanowienia następne : 
<r 1. Pomienione trzy dwory, Austryacki,  Pruski i Rossyjski co- 
<i fają a r tykuły  traktatów dotyczący cli Krakowa, zawartych mię- 
« dzy cesarzem Rossyjskim i Auslryackim z jednej strony, a 
.< cesarzem Rossyjskim i królem P rusk im  z drugiej , dnia 2 1 
« Kwietnia (3 maja) 1816 r.  —  Również i t iak tat  dodatkowy 
« między Prussami i ltossyą z tegoż dnia jest  odwołany i znic- 
« słony. —  2 .  W skutek czego miaslo Kraków z obwodem są 
« zwrócone Auslryi i przyłączone do monarchyi austryackiej 
•  na wieczne posiadanie przez J .  C. K. M. Apostolską, jak przed 
<t rokiem 1809-

« Kraków, 16 Listopada 1846 r .  (P o d p isan o ) : C astiglione. «

Akta powyższe umieszczamy ty lko jako  dokum enta  
do h is tory i,  ale nie żebyśmy mieli nad niemi robić u-  
wagi. Od czasu jak się rozpoczęły rozboje na Polszczę 
dokonyw ane  przez trzy m ocarstwa , naród  nasz i świat 
s ą  obznajoinione z tego rodzaju pismami : są już  one 
osądzone sądetn k tó ry  zapada na  rozbó jn ika , na jego 
czyny i na jego usprawiedliw ienia takow ych.

Dnia 16 Listopada Kraków  został zajęty urzędownie 
przez Austryaków  przy odgłosie trąb i a rm at. Stolica 
Polski Jagiełłów , groby jej k rólów  i jej bohatyrów, 
grób obrońcy W ied n ia ,  dos ta ły  się w posiadanie i 
s traż najlichszego i najnikczemniejszego z wrogów. 
Zgwałcił już  on tyle praw Boskich i ludzkich , złamał 
tyle przysięg, dopuśc iłs ię  tylu niewdzięczności i zb ro ­
d n i ,  dopuścić się może jeszcze ostatniej względem 
Polski : to jes t  pogwałcenia miejsca ostatniego spo­
czynku i p rolauacyi popiołów swego dobroczyńcy, ho 
niewdzięcznik nienawidzi wszystkiego co m u przypo­
mina wyświadczone dobrodziejstwo. Niech się kala i 
sromoci wszelkiemi zb rodn iam i, dziś m u  wszystko 
w o lno ,  on silniejszy; ale niech pamięta że Bóg cier­
pliwy do c z a su , że umie wywyższać i poniżać, umie 
zsyłać k a ry  i wymierzać je  ręką s ł a b y c h , k tórych  
przemienia nagle w silnych i potężnych. Stary W iedeń 
zawinił wiele w obec Boga i lu d zk o śc i , przyjdzie nań 
nieprzyjaciel niezawodnie , ale nie będzie Sobieskiego 
coby go obronił.

K  K  0 \ I  K  A.
E M I G R A C Y A .

OBCHÓD W  PARYŻU SZESNASTEJ ROCZNICY POW STANIA 

LISTOPADOW EGO.

O godzinie wielka liczba Polaków i Polek
tak  z Paryża jak  z okolic, zebrała się w Kościele Śg<> 
l locha ;  obie polskie szkoły, męzka i żeńska były przy­
tom ne. X. Terleck i miał mszę Ś. Po mszy X. Godlew­
ski miał kazanie. K apłan len ,  k tórego słowa s łuchane 
są z takiein upodobaniem przez Z iom ków , w relig ijno- 
politycznej swej mowie, ja k  przystało  do okoliczności, 
rozwijał z wielką mocą te p raw d y  : iż Polska powstała 
i zrosła na idei katolickiej, upadła  gdy się ta id e a , k ie ­
dy  przepisv, p rzykazania  i obowiązki świętej ka to ­
lickiej w iary  zacierać poczęły śród Polaków , kiedy 
miasto surow ych  cnót ch rześc iań sk ieh , nastało ze­
psucie pogańskie : ucisk bliźniego, op ils tw o, obżar­
s tw o ,  rozpusta ,  zniewieściałość i przedajność. I Po l­
ska nie pow stan ie , nim się nie odrodzi na drodze 
katolickiej , nim Polacy nie wrócą do w ykonyw ania  
przepisów ich w iary , i nie nabędą tych  c n ó t ,  k tóre 
czynią ludzi zdolnymi do wielkich przedsięwzięć i do 
wielkiego życia. X. Godlewski dowodzenie swe oparł  
n a  h i s to ry i , k tó ra  więcej j a k  w innych  nowożytnych 
k ra jach ,  je s t  w ie rnem  zwierciadłem n a ro d u ,  bo n a ­
ród  polski będąc W'olnym , rnógł wiernie się przedsta­
wić t a k im , jak im  by ł w różnych epokach  swojego 
długiego żywota.

O godzinie ls*«j rozpoczęło się posiedzenie T o w arzy ­
stw a D em okra tycznego , przy ulicy D u p h o t , po N. 10, 
P rezydow ał P. Darasz Wojciech z p rzem ow ą; zabie­
rali po nim głosy PP. Ordęga, Ledóchowski, Podolecki 
i Zurawlewicz. W  głosach tych by ły  n iektóre  rzeczy 
do b re ,  przyznanie pewnej ważności, pewnej roli 
w sprawie polskiej dla religii, pojmowanej w prawdzie 
jeszcze przez naszych dem okra tów  więcej z p u n k tu  
filozoficznego lub ro m a n so w e g o , aniżeli z surowego 
chrześciańskiego ; uważanej więcćj jako  środek poro­
zumienia się z ludem i nim k ie ro w an ia ,  nie zaś jako  
obowiązek i jako  zakon dla nichże sam ych. Cóżkol- 
wiekbądź, z jakiegokolwiek powodu , mędrki polskie 
uznają potrzebę religii w społeczności ludzkiej, p rzy­
znają jej panowanie w społeczności polskiej,  jest to 
postęp  z ich strony, k tóry  nas pociesza.

Ale nadewszystko w głosach mówców Tow. Dem. 
panowało sam ochwalstwo i pycha. Axiomat : przez 
dem okracyą dla ludzkośc i , a przez Towarz. Dem. dla 
Po lsk i,  nie doznał zmiany. W szystko w Polszczę pod 
wpływ em  zasad dem okratycznych  idzie przewybornie, 
cały naród  je s t  dem okratyczny , cała Polska jest  na 
rozkazy T ow arzystw a D em okratycznego, a k toby  te­
m u nie wierzył, n ieebby przyszedł posłuchać n iezbi­
tych i n iezaprzeczonych  a rgum en tów  Pana O rdęgi, a 
obaczyć groźne oko i nakazujące gęsta Pana Datasza, 
członka Centralizacyi. G askonada ta Mirabów i Iłobes- 
pierów Tow . Dem. nikogo nie om am i, a ich sam ych 
wystawia na śmieszność.

O godzinie 2«j rozpoczęło się posiedzenie T o w arzy ­
stwa Literackiego pod prezydencyą Xiecia C zarto ry ­
skiego , ja k  zwykle. Xiąże przebiegał pokrótce wy 
padki zaszłe w Polszczę w roku b ieżącym , w ypadki
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liczn e , ważue i bolesne. Poczynił nad niemi uwagi 
krytyczne, pełne prawdy i słuszności, i wspomniał o 
swerti własnem  w sprawie polskiej położeniu. « Przy­
stąpienie do powstania krakowskiego i poddanie się 
pod rozkazy rządu narodowego bez wahania się i na 
pierwszą wiadomość o tych wypadkach, jedni osądzili 
za krok porywczy i nierozważny, co wszakże nie uwol­
niło nas od zarzutu ze strony innych , żeśm y nie zdol­
ni do żadnego śm iałego i stanowczego przedsięwzięcia. 
Jedyna na to odpowiedź jest ta , żeśm y postąpili jak 
dobrzy żołnierze, którzy usłyszaw szy huk harm at,nie  
pytają jaki jest plan bitwy i nie zważają jaki ją cze­
ka k on iec, lecz bez nam ysłu spieszą n ieść pomoc 
sw ym  braciom. » Przy końcu m ówiąc o upadku bli­
skim rozpaczy jaki po ostatn ch wypadkach w kraju 
objawił się między Polakami, lub znów o zuchwalstwie 
posunionem do nierozwagi, Xiąże o sobie te wyrzekł 
słowa : « I ja także byłem  nieraz w upadku bliskim  
rozpaczy, nietylko z przyczyny srogich klęsk krajo­
w ych , ale i dlatego iż wszystkie moje kroki i postępki, 
najlepsze i najczystsze chęci były na złe tłómaczone.
W tukiem usposobieniu m yślałem  usunąć się oil 
w szystkiego i szukać w ustroniu spokojnego życia , 
tyle potrzebnego dla mojego w iek u ; lecz głos jakiś 
wewnętrzny, uczucie obowiązku nakazywały mi po­
z o s t a ć  w życiu czynnem  i trwać w służbie ojczystej 
dopóki sił stanie. » —  Po Xięciu Czartoryskim zabrał 
głos Poseł Xawery Godebski , w którym skreślił ob­
szernie życie Kasztelana Hr. Ludwiku Plateru, w ice­
prezesa Towarzystwa Literackiego. W  mowie P. G o­
debskiego widzieliśm y kilka u s t ę p ó w  prawdziwie w y ­
m ownych i m alujących rzeczy i ludzi ponnstrzowsku.

W  wieczór odbyło się posiedzenie ogólne przy ulicy  
Richelieu , N . 1 0 0 ,  urządzone staraniem Gen. Dwer­
nickiego, Posłów Hłuszniewrcza i Biernackiego, oraz 
innych Rodaków nienależących do partym uorganizo- 
w anych , którzy im przyszli z pomocą. Świeże oko­
liczności zaszłe w Polszczę , współczucie jakie sprawa 
nasza znajduje unarodów , były przyczyną, iż prócz 
Polaków , w ielkie m nóstwo cudzoziemców zbiegło się 
na obchód. Obszerna sala nie mogła pom ieścić tłoczą­
cych sic chciwie widzów płci obojej.

Około 8‘4 , P. Vavin deputowany Francuzki, zajął 
krzesło prezydującego. Głos jego jak lat poprzednich, 
a temci więcej W tym roku , był pełen uczuć wznio­
słych , pełen błogich nadziei, pełen złorzeczeń naszym  
wrogom i dobrych rad nam sam ym ; głos P. Vavin, 
jednern słow em , był w ym ow ny i poruszający.,Po mm 
m ów ił Generał Dwernicki popolsku, Poseł Zarczyń- 
ski pofrancuzku , Poseł H łuszniewicz poptdskn, Pan 
Franciszek Grzymała pofrancuzku i jeden Anglik 
poaugiclsku. Glosy te wszystkie odnosiły się do poło- 
żenia°dzisiejszego Polski lub E m igracy i, do okolicz­
ności wew nętrznych i zewnętrznych , do naszych po­
winności i naszych zaniedbań, lub do naszych nadziei 
i przewidywanych przyszłych wypadków . Najwięcej 
w szakże, i jak słusznie , dostało się naszym wrogom. 
Nie mogąc w tej chwili walczyć z nimi orężem , wal- 
czym  przynajmniej słow em , a cudzoziemcy chętn iej 
szczerze nam w tem popomagają : bodaj tylko m ieli 
tyle gotowości dopomożenia orężem , gdy z ciemiężca­
mi pójdziem znów w zapasy. Pan Grzymała p o w ie ­

dział cudzoziemcom wiele rzeczy może niemiłych ale 
prawdziwych. Posiedzenie skończyło się około 10,CJ.

N E K R O L O G .
W przeszłym num erze  donieśliśmy o śmierci czcigodnego 

Doktora Marcinkowskiego, który z początku emigracyi podzie­
lał z nami los wygnania. W ostatnim num erze  O rła  Białego  
znajdujemy o nim obszerniejsze wiadomości które udzielamy 
naszym czytelnikom. X ią ie  Czartoryski kończąc swój tegoroczny 
głos na 2 fk°,  oddał zasłużony bold tem u  znakomitemu obywa­
telowi i zasłużonemu palryocie .

Oto jest a r tyku ł  O rła Białego.
u Poznań I I s" Listopada. Dzisiaj okalo godziny 4"i z południa  

sprowadzono tutaj ze wsi Ludom Dąbrowski w powiecie O b o r­
nickim ciało Marcinkowskiego i pogrzebano j e  uroczyście w Ko­
ściele Ś.  Marcina. Od wsi Urbanowa t ru m n ę  nieśli wieśniacy 
miejscowi ubrani  w narodowym kujawskim stro ju .  Na cmenta­
rzu  przyjęły orszak pogrzebowy gm iny wiejskie , cechy i g a rn i ­
zon miejski i prowadziły go do Kościoła S .  Wojciecha , gdzie 
oczekiwał ju ż  Arcybiskup z całem duchowieństwem i w ładzam i,  
a dalej nieprzejrzany tlu in  ludzi i powozów. Orszak przez przed­
mieście Ś .  Wojciecha udał się na cm en tarz  , gdzie  Arcybiskup 
krótką ale stosowną przemową obchód zakończył. —  Według 
wyraźnego życzenia zm a r łe g o ,  cały obchód odbył się bez wszel­
kich oznak pow ierzchow nych .T rum na  prosta dębowa, na niej zie­
lony świeży wianek —  ca łem u  pochodowi towarzyszył odgłos 
dzwonów kościelnych około których przechodzono. Jak  słysze­
liśmy ze strony rządu przedsięwzięto środki ostrożności na p rz y ­
padek jakowegoś zamieszania , wszakżesz wszystko odbyło  się 
spokojnie,  m im o że około 2 0 ,0 0 0  ludzi pogrzebowi towarzy­
szyło. Mimo znakomitej praktyki jaką m ia ł  Marcinkowski jako 
lekarz, przynoszącej m u 1 2 ,0 0 0  talarów ro czn ie ,  nie zosta­
w ił  przecież k rewnym  znacznego m a ją tk u , gdyż wszystko na 
ubogich obraca ł.  On to by ł  założycielem Towarzystwa Nauko­
wej Pomocy, jako leż wiciu innych stowarzyszeń , a do zbudo­
wania Bazaru przyczynił  się n i e m a ło ,  dokładając z własnej 
kieszeni 40 ,0(i0  talarów. «

 n G azata  K o tońska , 16 L isto p a d a . P oznań. Przez śmierć
doktora Marcinkowskiego zaszłą na dniu 7 L is tcp ida ,  miasto na­
sze utraciło nietylko najdzielniejszego lekarza,  ale najzacniejsze­
go patryotę i najczcigodniejszego filantropa. Mimo zarodów śm ie r ­
ci które od kilku lat na nim się pokazywały, aż do ostatniej 
chwili  wszystek czas swój na usługi bl iźnich poświęcał.  Chociaż 
najżarliwszym był palryolą , nie odstręczał się w przyniesieniu 
pomocy potrzebnym  , ani różnicą narodowości , ani bogactwa, 
ani stanu — z równą uczynnością odwiedzał mieszkania Polaków 
jak Niemców, ubogich jak boga tych ,  nędzarzów, jak wysokich 
urzędników, i owszem , ubodzy widzieli w nim  przyjaciela na j­
troskliw szego, anioła pocieszyciela w każdej przygodzie i n ie ­
szczęściu, bo nie ograniczał się on na udzie laniu rady c horem u,  
ale kupował lekars tw a, d iglądał jego  pq^rzeb i we wszystko 
opatrywał pod czas choroby ; — nieraz dla wielu rodzin zaku­
powa! własnym kosztem żywność, odzienie i wszelkich dokłada ł  
starań, aby familię którą się opiekował, z nędzy wyprowadzki.  — 
Istotnie by ł  to rzadki c z ło w iek , który imieniowi swemu wieczy­
sty pomnik w sercach ubogich zbudował,  by ł  to najpopularniej­
szy człowiek w całej Wielko-Polszcze —  nadzwyczajna czynność 
lekarska nie była jedyną cnotą szlachetnego charak te ru  M arcin­
kowskiego.—  Sta ł  on na czele patryolów po lsk ich ,  którzy o d ro ­
dzenie Polski, od wzniesienia by tu  moralnego i materyalnego Po­
laków zawisłym czynią , którzy dla tego nietylko nie ukazują  się 
przeciwnymi niemieckiej ośw iac ie ,  ale owszem wszelkich dok ła ­
dają starań, aby młodzieży, mianowicie  uboższej,  pomocy w wy­
kształceniu udzielać. Powszechny smutek i boleść mieszkańców, 
tak bogatych jak ubogich , najlepiej udowadnia wielkości straty , 
jaka w śmierci tego męża , nietylko Poznań , ale cala Polska po­
niosła. —  Cześć jego pamięci  I »_____________ __

Kedaklor Naczelny : J .  F. Kolonowski.
W  D R U K A RN I L .  M A R T I N E T ,  PRZY EL 1CY J A C O B ,  30.


